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Listy z Warszawy.

ato! L ato ! Dokuczały nam 
zimna niezwykle długo w tym 
roku, a teraz bodaj czy znów 
upały zbytecznie się nie na­
przykrzą, tu  zwłaszcza w mie­
ście, gdzie niury strasznie się 
rozpalają od gorąca, a kurz 
oczy wyjada. To też młodzież 
szkolna z upragnieniem .wyglą­
da tej chwili, gdy egzamina 
szczęśliwie się ukończą i mo­
żna będzie lotem p taka wy­
frunąć za miasto, na świeżą ro­
sę, na trawkę zieloną. Ach! 
wakacye! Sam dźwięk tego 
słowa, uroczy, melodyjny, do­
daje ochoty do pracy, osładza 
obecne trudy i znoje.

Lecz czy podobna wyobrazić 
sobie wakacye na bruku miej­
skim, wśród tego jednostajne­
go, nieznośnego gwaru, wśród 
tej ustawicznej kurzawy? O, nie,

zgodzicie się zapewne wszyscy ze mną, czytelnicy, że wakacye 
bez świeżego powietrza, bez łąk i lasów, bez różnych wiejskich 
przyjemności, to nawet wcale nie są wakacye. Nie jestem, 
Bogu dzięki, wielkim próżniakiem, a jednak czuję, że gdybym 
nie m iał nadziei wyjechać na wieś na wakacye, toby mi 
ciężko bardzo szła praca przy egzaminach. R ęczę, że 
większość kolegów to zdanie moje potwierdzi.

Tymczasem ileż to dzieci ubogich rodziców nawet marzyć 
o tern nie może, aby wyjechać na wieś w czasie wakacyj! to 
też jak  te biedactwa nędznie wyglądają, jakie to wszystko wy- 
bladłe, wychudzone, aż żal patrzeć czasem na tych uczniaków, 
co całe lato w mieście przesiedzieli, gdy przychodzą do klasy 
na początku roku szkolnego. Odrazu ich odróżnić można od 
rumianych, ogorzałych chłopców, którzy przez miesiąc przy­
najmniej bujali swobodnie na swieżem powietrzu,

Czyż potrzebuję czytelnikom naszego Pism a opowiadać 
o koloniach letnich? Czy to  raz o nich wspominano w „W ie­
czorach ?” W  tym roku nawet wymowniejszy głos od moje­
go odzywał się „Do serc młodych” wzywając, by młodzież za­
możniejsza w tej naglącej potrzebie śpieszyła z pomocą 
uboższej braci. Nadchodzą też składki, lecz dość opieszale, 
ze smutkiem wyzDać to muszę. A  jednak nie jest to z pe­
wnością brak dobrej woli, bo możeż być serce tak nieczułe, 
kamienne, aby się podobnej nędzy nie ulitowało ? Nie idzie 
tu  wcale o znaczne jakieś datki, ja  to rozumiem doskonale, 
że młodzież nigdy większą sumę pieniężną rozporządzać nie 
może, a rzadko też bywa oszczędną. Jest grosz, to go się
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wyda, czy na ciastko, czy na cukierek lub jakąś błyskotkę, 
i kasa zwykle próżna. Lecz sądzę, że w domacb zamożniej­
szych każda panienka, każdy chłopiec młody, może jednakże 
w każdym czasie znaleść choćby tylko dziesięć groszy, lub 
markę pocztową. Na to już niepotrzeba wielkich funduszów.

Tymczasem jest jeszcze jedna okoliczność, na którą tu 
właśnie chcę zwrócić uwagę czytelników. Nie każdy ma 
ochotę wystąpić z takim drobnym datkiem, więc czeka, 
aż dostanie od rodziców rubla, a przynajmniej półru- 
bla, czeka, odkłada, grosze tymczasem się rozchodzą i czas 
upływa. Ach, czytelnicy! Smutne to jest bardzo dla mnie, 
bo oczywiście nie czytaliście z uwagą sprawozdania mojego 
z zadania konkursowego „Ziarnko do ziarnka”. A jednak 
w tych odpowiedziach śliczne rzeczy opowiadały panienki, 
jak naprzykład zacni księża budowali piękne kościoły z gro­
szowych datków, jak z drobnych, bardzo drobnych oszczę­
dności zbierały się sumy znaczne, z których potóm można 
było zrobić piękny użytek, wiełe dobrego dopełnić. Kto nie 
czytał, niech zajrzy do Nru 14-go a potem niech posłucha 
dalszej mojej przemowy.

Zawsze sobie pochlebiałem i pochlebiam, że pomiędzy 
czytelnikami „Wieczorów” mam trochę przyjaciół. Bal będę 
szczerym, bywają chwile, w których jestem bardzo zarozu­
miałym i wyobrażam sobie, że wszyscy czytelnicy, co do 
jednego, są moimi przyjaciółmi; no, i czytelniczki, rozumie 
się, także. Jedyna też to w życiu mojem zarozumiałość, 
wszak można mi ją wybaczyć, nieprawdaż? Niech więc ka­
żdy, kto jest życzliwym dla Kazia, prześle na kolonie letnie, 
co może, choćby tylko dziesięć groszy, to przecież niewielkie 
wymaganie. Obliczmyż teraz, ile to z tego w przybliżeniu 
zebrać się może. Gdybym miał tylko stu przyjaciół, (a to 
byłaby rzecz smutna i upokarzająca dla mnie) i gdyby każdy 
przysłał dziesiątkę, lub markę pięciokopiejkową, wszak to 
już i pierwszoklaśnik policzyć potrafi, byłoby pięć rubli. 
Niewiele to jest co prawda, czyniliśmy jednak • obliczenie 
w najgorszym razie, w wypadku nieprawdopodobnym, stra­
sznym, przerażającym, gdyby Kazio miał tylko stu przyja­
ciół na szerokim świecie,

Przypuśćmyż teraz, co już jest nieco pochlebniejsze dla 
mnie, że mam przyjaciół daleko więcej, no, żeby nie przesa­
dzić, z jaki tysiąc. Według zasady „ziarnko do ziarnka”, 
z owych dżiesięciogroszówek wyrasta zawsze sumka pokaźna 
50 rs. Z tegorocznego sprawozdania o koloniach letnich dra 
Fritsche’go dowiadujemy się, że utrzymanie jednego dziecka 
przez cały czas pobytu jego na wsi wynosi tylko 17 rs. 26 kop. 
Nie trzeba być wielkim matematykiem, aby obliczyć, że ze 
trzech biedaków za te pieniądze użyje dobrodziejstwa świeże­
go powietrza, kto wie, może z nich który uratuje tym sposo­
bem zagrożone życie. O, bo wiele, bardzo wiele ubogich 
dzieci usycha poprostu z braku powietrza.

A gdybym ja miał więcej, niż jeden tysiąc przyjaciół! 
Ba! czy to rzecz niemożliwa? A gdyby niektórzy z tych 
przyjaciół moich posiadali fundusze, przewyższające skromną 
dziesiątkę? ot tak naprzykład, znów żeby nie przesadzić, po 
dwadzieścia groszy, lub nawet i po złotówce. W takim ra­
zie zebrana z tych datków suma natychmiast się podwaja, lub 
potraja, jest to rzecz tak prosta, że jej.przecież przykładami 
i dowodami stwierdzać nie potrzeba, chociaż wiem o tem, że 
panienki bywają zwykle mniej biegłe od nas chłopców w mate­

matyce, (wynagradzają to nadzwyczajną biegłością w sztu­
kach pięknych i różnych innych umiejętnościach), nie chcę 
im jednak tak dalece uchybiać, i ten rachunek szczegółowo 
przeprowadzać.

Mój Boże! Jakiżbym ja był szczęśliwy, gdybym mógł tę 
przyjaźń uprzejmych dla mnie panienek, na którą oddawna 
staram się zasłużyć, a której tyle dowodów otrzymują co­
dziennie niemal, otóż, gdybym tę przjaźń potrafił wyzyskać 
na korzyść biednych dzieci, tak gwałtownie potrzebujący cli 
świeżego powietrza. I  ja wyjadę na wieś na letnie miesiące; 
pracowałem od jesieni pilnie, gorliwie, nie bez powodzenia 
nawet i chwały, należy mi się teraz odpoczynek. O ileż mil­
szym byłby mi ten odpoczynek, gdybym się dowiedział przez 
„Wieczory”, których i na wsi czytać nie przestanę regular­
nie, że odezwa moja do czytelników nie pozostała bez skutku, 
że życzliwość ich dla mnie, którą cenię tak wysoko nie tylko 
słowami, lecz i czynami także się objawia. Cieszę się zawcza­
su myślą, że nadzieja moja nie będzie zawiedziona, wszak nie 
proszę o rzeczy niepodobne lub nawet trudne do wykonania. 
Wyobraźcie sobie tylko, czytelniczki i czytelnicy, jaka to bę­
dzie radość, i dla was, i dla mnie, jeśli za naszem wspólnem 
staraniem kilkoro przynajmniej biednej dziatwy pofrunie la­
tem na wieś i mieć będzie prawdziwe wakacye. -Zadowolenie 
wewnętrzne, żeśmy się do tego przyczynili, podwoi niezawo­
dnie przyjemności, jakich sami na różnych letnich wycie­
czkach używać będziemy. Jakkolwiek pora jest już nieco 
spóźniona, bo wakacye za pasem, jednak i spóźnione datki się 
przydadzą; trzeba wiedzieć, że-dzieci na kolonie letnie wysy­
łane są dwa razy, jedne wcześniej, drugie później, dla nich 
i jeden miesiąc przebyty na wsi dużo już znaczy.

O, bo one nie tylko dla przyjemności jadą na wieś, te. bie­
dactwa, lecz głównie, przedewszystkiem dla zdrowia; a prze­
konano się o dobroczynnych skutkach krótkiego nawet poby­
tu dzieci na świeżem powietrzu, gdyż każde z nich bywa 
ważone przed wyjazdem i po powrocie, oprócz tego mierzi; 
ich" siły za pomocą przyrządu, zwanego siłomierzem. I oka­
zało się, że przybywa im po 6, 7, i 8 , funtów wagi, siły także 
zwiększają się bardzo znacznie.

A cóż to za rozkosz dla tych dzieci, gdy się dostaną za | 
rogatki miejskie! Czytałem kiedyś pamiętnik takiej wy­
cieczki wakacyjnej, urządzanej dla dziewczątek w Galicyi, 
spisany przez kierowniczkę kolonii, p. Jadwigę Zubrzycką. 
Już zaraz przy wsiadaniu do wagonu rozpoczyna się prawdzi­
we zachwycenie. Pomiędzy temi dziećmi prawie żadne za­
zwyczaj nie jeździło jeszcze koleją, niejedno nigdy w życiu za 
miastem nie było, drzewa zna tylko z ogrodu miejskiego, 
trawę ze starannie pielęgnowanych trawników, i wie, że po 
nich chodzić nie można. Wieś, to dla takiego biedactwa 
świat jakiś zaczarowany, o którym słyszało z opowiadań j  

ludzi, „co tam byli i widzieli”. Dla nich las, łąka, zboże 
w polu, to takie same nadzwyczajności, jak dla was naprzy­
kład puszcze i stepy amerykańskie, marzą o tej wycieczce 
letniej,,- jak wy czasem, czytelnicy, o podróży do Afryki 
Australii, na drugą półkulę. Gdy nakoniec obaczą na własne 
oczy te wymarzone cuda, cóż to za podziwienie, co za radość! 
„Bocian, bocian żywy!” woła jedno. „Patrz, patrz! -— doda­
je drugie, to las! jaki ogromny, jaki ciemny! Ozy tam sił 
wilki ?”

A teraz kończę, nie chcę już dziś żadnego innego przed­
miotu poruszać, aby uwagi czytelników nie odrywać od tego,
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co napisałem powyżej. Pozostawiam ich pod tem wrażeniem 
i czekam, co z tego wyniknie. . .

Polecam się życzliwości czytelników i czytelniczek 
serdeczny przyjaciel Kazio.

I A  HUŚTAWCE.

CHWILA SPOCZYNKU,
K O M E D Y J K A  W J E D N Y M  A K C I E

przez Michała Krzemienia.

(D alszy ciąg).

K azio .
No! stawaj w pozycyi! (en gardę) bo palę! .. .  (zamierza 

Mg pitkm
L tjtka.

Śliczny początek zabawy! proszę! taka komenda! 
K a z io .

Ale bo, mnie się zdawało, że z Bolkiem gram. Prze­
praszam. (grając). Raz. . .  dwa,.. trzy! ...  (za trzecim razem 
Puka rzucona przez Kazia trafia w jakąś szklankę na stole 
® tłucze zrzuciwszy na ziemię).

D zie c i.
Ach! Ach!

I*. J ó z e e a  (z przyległego pokoju).
A to co?

D z ie c i  (żywo),
. Nic, nic, niech pani nie wstaje, to tylko ten pęknięty 
juz dawno kubek do kwiatów dotłubł się teraz do reszty. Ma­
ta szkoda, krótki żal.

L u t k a .
Przechwaliła pani naszą zręczność.

K azio .
E, bo to zawsze na nic, piłka w pokoju...

(rzucają z gniewem w kąt i nogą odrzuca, gdy piłka wraca do 
niego. Lidka tymczasem zmiata szczotką ręczną skorupki 

w inny kąt).
K azio .

Lepiej potańczmy.
L u t k a .'

Pewno że lepiej. . _ .
K azio.

To służę pani!
Lutką.

Ale trzeba chociaż śpiewać pociehutku, ia bez muzyki 
nie potrafię.

K a z io .
Trzeba śpiewać, no! ... na tę nutę, jak ciocia gra, co to 

się nazywa „II baccio”. .. (śpieioają oboje i tańczą).
Skowronek, w poranek, w obłokach śpiewa,

Szeleszczą drzewa,
Szumi zdrój! .. .

Ja choć nie ptaszyna śpiewam ze skowronkiem,
Cieszę się dzionkiem,
W poranek mój!

A jeśli niekiedy łza zwilży mi oczy,
Perełką się stoczy,
Niechcący z l ic . ..

To wszakże tak samo rosy perełka 
Zwilża skrzydełka,
Nie szkodząc nic!

(Dzieci tańczą icalca, śpiewając coraz głośniej, aż nagle stają 
jak Wryte).

K azio .
Co to?

L u t k a .
A !... to panna Józefa tak ciężko wzdycha ? ...

- K a z io .
Głowa ją bardzo boli, a my za głośno śpiewamy! ...  

L u tk a .
E, bo to z tym tańcem, bawmy się lepiej w co innego. 

Może w szarady? Powiedz mi, co to jest co:
Z trzech zgłosek się składa,
Samo się nie jada,
A przy jedzeniu służy.
W formie małśj i dużej;
Lecz pierwszo się jada,
Robi się z mleka,:
Drugie trzecie nie lada ■
Przysmak, na który czeka 
Zwykle przez obiad cały 
Każdy, duży czy mały,
I Kazio i ja też:
Zgadnij, jeżeli wiesz!

K a z io  (po namyśle).
E, cotam łamać głowę! i w dodatku nieposłusznym być; 

panna Józefa kazała nam mieć ruch!
Lutka.

Oho ! nie zgadnie. To znaczy: ser-wety! A może tę 
pan Kazio zgadnie : pierwsze wą, drugie sy . . .

K a zio  (obrażony).
Panno siostro ! ... może ty tę zgadniesz: „Ostrego ję­

zyczka, zowie się, siostrzyczka”... kto to jest?
(odwraca się, bierze książkę i uclaje, że czyta. Lutka podchodzi 

■do niego, dyga nizko, trzymając się paluszkami za suknię, po­
tem składa rączki na piersiach i prosi cieniutkim głosikiem).

Lutka.
Panie braciszku, nie gniewaj się i nie czytaj, bo panna 

Józefa nie kazała czytać, a o gniewie powiedziano jest: nie 
daj zapaść słońcu na gniew twój przeciw siostrze.

Tuż w gaiku za ogrodem,
Na huśtawce, w letnią ciszę,
Ocieniona liściem miodem,
Zosia lekko się kołysze.

Zosia wielce oczytana 
I  myśląca jest dziewczynka,
Więc i myśl jej rozbujana,
A poważna przytem minka.

I tak myśli Zosia młoda:
— Dobrze mi tu bujać w gaju,
Bo na świecie jest pogoda,
TJ rodziców mi jak w raju;

Gdyby można całe życie 
Tak przebujać na swobodzie, 
Powinności należycie 
Dopełniwszy w świętej zgodzie, * 

Nicbym więcej nie pragnęła,
I  szczęśliwą była wiecznie,
Mickiewicza tylko dzieła 
Raz zdobywszy ostatecznie.

A le . . .  mówią mi rodzice 
Że i w życiu różnie bywa,
Niby burze. . .  nawałnice...
Że się w chmurkach piorun skrywa...  

A więc trzeba zbroić wolę,
Zbroić rozum, wzmacniać siły,
Żeby dolę i niedolę 
Mogły znieść i zwyciężyły! ...

Zatem dosyć tej huśtawki!
Gdy mam zbroić serce', duszę,
Gdy nie mogę żyć jak trawki,
To do pracy wracać muszę!

M—a.



K a z i o .

A nie! bo przeciw bratu!
L u t k a .

To też ja się na ciebie nie gniewani.
K a z i o .

Bo ja cię umyślnie nie obrażam!
L u t k a .

Ale bo widzisz, to jest nie do pojęcia, żeby mieć taką 
tępą głowę do zagadek ! Ale już ja przepraszam i przyrze­
kam, że nigdy ani wspomnę o tem... tylko się nie gniewaj.

K a z i o .

A będziesz bawić się w konie ?
L u t k a .

Będę! ale ja rżeć nie umiem!
K a z i o .

To już ja będę rżał za ciebie, doprawdy to nie do poję-, 
cia, żeby też mieć taką tępą głowę i rżeć się nie módz nau­
czyć !
(Zarzuca Lutce ponsowe lejce, trzaska z biesa, rży potężnie 
i pędzą gwałtownie naokoło pokoju, rozrzucając krzesła po dro­

dze).
p .  J ó z e f a  (wołając z przyległego pokoju).

Co to jest!
(Dzieci stają jak loryte, spoglądają na siebie, a potem wołają 

na ivyścigi).
D z i e c i .

Nic nic! Niech pani nie wstaje, to my w konie zaczę­
liśmy się bawić i rozjechaliśmy kilka krzeseł, bo zapomnieli­
śmy, że pani chora. Niech pani poleży, już będziemy cicho, 
jak trusie.

K a z i o .

Jak też ja mogłem tak się zapomnieć! (składa lejce).
L u t k a .

Trzebaby nam koniecznie jaką sobie grę stosowną 
obmyśleć, bo to przecież nie na raz sztuka, to się przyda.

K a z i o  (po namyśle).
Już wiem! już mam!

L u t k a .
Co takiego ?

K a z i o .
Grę! Grajmy teatr!

L u t k a .
O! do tego trzeba dużo przyborów!

K a z i o .

Otóż właśnie, prawdziwym geniuszom nic nie potrzeba. 
Ciocia opowiadała, że jeden wielki pisarz dramatyczny i aktor 
zarazem, w Anglii, zwany Szekspir, obchodził się bez wszy­
stkiego, nadstawiając jedynie wyobraźnią i widzów zmusza­
jąc do tego potęgą swego natchnienia. Jak scena miała być 
w lesie, to napisał ogromnemi literami na tablicy „Las” i po­
wiesił tę tablicę na scenie i już wszyscy wyobrażali sobie las, 
i było doskonale. Otóż i my tak zróbmy.

L u t k a .
Niech i tak będzie. Cóż będziemy grać ?

K a z i o .

Horacyuszów i Kuryacyuszów I Jak się uczyłem tego 
opowiadania, ciągle myślałem, żeby to grać.

L u t k a .
Co też ty mówisz!

K a z i o .

A cóż? czemu?
L u t k a .

Alboż masz taką sztukę o Horacyuszach, napisaną do 
grania dla młodzieży ?
8 K a z i o .

N ie ...
L u t k a .

No, więc jakże chcesz grać?

Kazio.
Oj ty głowo... do zagadek i szarad! Nie pamiętasz to, 

co nam ojciec opowiadał, jak dawniej, dawniej, sztuki tea­
tralne we Włoszech grywano?

L u t k a .
Owszem... coś pamiętam...

K a z i o .
Aha, ale co? przypomnij sobie, czy tam grano tak, jak 

u nas teraz aktorzy grają i jak my gramy, wyuczywszy się 
dosłownie na pamięć z druku, albo z pisma?

L u t k a .
A... już wiem! Aktorzy nie uczyli się, obierali sobie 

tylko jakiś przedmiot, to jest treść główną i umawiali się
0 główne sceny, nie mając nic pisanego ani drukowanego
1 tak wychodzili na scenę, improwizując całe rozmowy, 
i wszystko,, stosownie do głównej treści.

K a z i o .
A widzisz! otóż i my tak zróbmy. Mamy Horacyuszów 

i Kuryacyuszów gotową całą treść, resztę improwizujmy gra­
jąc. No, prędzej, dalej, ja będę Horacyusz a ty, siostra jego 
oczywiście!

L u t k a .
Dobrze, ależ Horacyuszów było trzech, i Kuryacyuszów 

drugie tyle, zkądże ich weźmiesz?
K a z i o .

O, główko... z porcelany! wezmę ich z wyobraźni! wszak 
ci już powiadałem: wyobraź sobie oto, że to krzesło, na któ­
re rzucam palto ojca to jeden Kuryacyusz, a to drugie z ma- 
minym szalem, to drugi Kuryacyusz, a to trzeci! Tam pod 
ścianą to wszystko lud... tylko najgorzej z ubraniem... nie 
wiesz, jak się ubierali Rzymianie?

L u t k a .
No... nosili togi, a peplum nosiły Rzymianki.

K azio .
Hm, togi, to prawda, zapomniałem; toga to nibj 

płaszcz.
L u t k a .

I jakoś się w to drapowali...
K a z i o .

Pożycz-no mi jakiego szala, albo spódniczki...
(Lutka przynosi z drugiego pokoju, albo z szafki żądane ubra­

nie).
K a z i o .

Dobrze, otóż to chyba będzie niby toga, jak się tak 
w to udrapuję (odziewa się fantastycznie, zarzucając fałdy na 
ramię). Tylko tu trzeba pewno prawą rękę wyjąć, żeby była 
swobodną do władania mieczem... Bierz-że peplum, Lutka!

Lutka.
No, mam wprawdzie ubranie takie u sukni...

K a z i o .
Ależ to pewno nie tak nosiły Rzymianki!

_  L u t k a .
Właśnie, ojciec mówił, zdaje mi się, że na szyi.

K a z i o .
Więc odetnij od spódniczki i włóż na szyję! Oto no­

życzki. 1
L u t k a .

Zaraz!... będę może nową suknię krajać! N i e  p o tr z e b a  
tego zresztą, bo jest to ubranie oddzielne... (odejmuje ubrante 
od sukni). Ale cóż z tem zrobić?...

K a z i o .
Kiedy Rzymianki nosiły na szyi, to kładź na szyję!

L u t k a  (włożywszy).
Już!

K a z i o .
Teraz grajmy! (porywa dużą liniją lub kij, staje iv szef 

mierskiej pozycyi przed jednem z krzeseł, które nazioał Kurp- 
cyuszami i krzyczy, wymachując liniją). Rycerzu! zacny 
Albanie Kuryacyuszu! kocham cię, jak brata, ponieważ JO; 
steś narzeczonym siostry mojej, ale odkąd losy nakazały n»
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walczyć ż tob ą  o p rzew agę  R zy m u , je s te m  tw oim  w ro g iem ! L u t k a .
Milszy m i R zy m , niż s io s tra  i  ty, b roń  s i ę ! gwałtownie nacie- Ale bo ja  n ie  gra łam  je s z c z e !...
ra na krzesło). K azio .

L u t k a . j  w iesz... tak mi s ię  okropnie zrobiło, jak cię miałem
Stój! czekaj! ciąąó mieczem ... Jabym  nie mógł być Horacyuszem...

K azio  (s okurzeniem, wznosząc linią). a przecież on był wielki człowiek, więc ja  jestem mały, to
Co?... ty! Rzymianka, ty przeszkadzasz mi walczyć wstyd!
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z nieprzyjacielem R zym u!... Giń raczej, niżbyś m iała pla- 
®ić imię Horacyuszów!...

(zamierza si§ na nią je j liniją).
L u t k a .

Ale nie, jeszcze nie, ja  nie twoja,., to jest ja  nie Ho- 
racyuszówna jeszcze jestem, ja  nie gram, tylko chcę się umó- 

 ̂ "wić, spytać...
: K a z io .

Co? Nie grasz?... (ociera czoło) a ja  tak  ślicznie za­
cząłem... ale ty rzuciłaś się jeszcze za wcześnie!...

L u t k a .
Co też ty pleciesz! W idzisz! Gdyby panna Józefa 

słyszała, toby z pewnością powiedziała c i : „Otóż to_są złe
skutki ze słabości nauczycieli, takich chorowitych jak ja , 
którzy pozwalają dzieciom samym na ich prośby, czytać rze­
czy, których one jeszcze nie rozumieją.

K a z io .
No... albo co?

(d .  n . )
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l OPOWIADAŃ WETERANA.
Że to redaktorowie przyjmują, takie artykuliki mówił je­

nerał D. do nas, siedzących u niego na wsi przy kominku, 
przy poobiedniej kawie jak ten, w którym tyle ubolewania, że 
terminator na szewca, musi pani majstrowej nosić wodę, łu­
pać drzewka i pomagać w czein może a umie; myśmy gorsze 
rzeczy przechodzili.

Takiego pana zapakowałbym, do naszego półku szwoleże­
rów, pod naszego Gros-majora *) d’Autancourt’a, a jakby 
tam zobaczył, ze i nie jeden Radziwiłł, Sapieha, Potocki, 
musiał jak każdy z nas z początku wstawać w nocy, zadawać 
koniom obroki, konie czyścić, czasami za karę i gnój wyrzu­
cać łopatą, dopieroby poznał, co to każdy termin i jak dalece 
on ciężki.

W domu co rano poczciwa ciotka moja Józefa, wywoła­
wszy mnie z ciepłego i wygodnego łóżeczka, zasadzała nad 
wyborną kawą, i jeszcze grymasiłem niekiedy że bułeczki nie 
dosyć smaczne.

Tu w półku o czwartej rano, trębacz trąbił mi nad uchem, 
trzeba było wstawać i wyciągać z konia zgrzebłem regulami­
nowych dwadzieścia cztery brudu kresek; inaczej nie dostałeś 
śniadania, po które pół mili trzeba było chodzić. A co to tam 
za śniadanie!

Spłakałaby się niezawodnie, patrząc na naszą dolę, i ta 
poczciwa ciocia, i wiele z dzisiejszych poetek, sentymental­
nych autorek, Jednak nie mogło być inaczej, bo nic na świę­
cie bez łez, cierpień, poświęceń, ofiary, nauki, prób i pracy ni­
gdy nie przychodziło i nie przychodzi.

Ten d’Autancourt; był uosobieniem ostatnim wyrazem służ- 
bistości i karności wojskowej, a jak był człowiekiem zacnym 
i dobrym, tak wściekał się prawie z gniewu, skoro dostrzegł 
najmniejsze uchybienie przeciw regulaminowi, z którym sy­
piał i umiał go ną pamięć. Pamiętam: lubo ledwo miałem lat 
siedmnaśćie, byłem już wachmistrzem, kiedy nakazał przegląd 
moderunku całego szwadronu.

Nie spałem, nie jadłem, aby wszystko mieć w porządku, 
i z radością dostrzegłem, że u mnie najładniej wyczernione 
skóry, najlepiej wypolerowane munśztuki, podkowy.

Rad z siebie, zapomniałem, że d’Autancourt miał za za­
sadę nigdy nie pochwalić młodego, mówiąc, że to go zaraź psu­
je. To też gdy na przeglądzie stanął przed moim oddziałem, 
widziałem z jego oczu, że mu się wszystko podoba, jednak su­
cho rzekł:

— To nieźle, ale mogło być jeszcze lepiej.
Zapomniawszy się, ośmieliłem się zapytać, gdzie znalazł

lepiej, abym mógł mieć wzór.
A ten jak nie zaklnie, jak na mnie nie huknie psifrancuzku.
— Sacrebleu! Co tobie do tego młokosie? Mleko masz 

pod nosem i śmiesz pytać starszych ? Jak mi nie będziesz 
miał wąsów, każę cię wpakować na dwadzieścia cztery godzi­
ny do aresztu **).

Nazajutrz wypadało przed naszym dywizjonerem wystąpić, 
cóż ja robię, oto kupuję u fryzyera parę olbrzymich wąsów, 
przypinam je do nosa, jak aktor jaki, i tak siadam na koń, 
i wyjeżdżam na paradę. D’Autancourt, lustrując nas przed 
generałem, dostrzegł zaraz tej zmiany i marszcząc srogo brwi 
pyta;

— Młokosie co znaczą te wąsy ?
— Półkowniku, odpowiadam z miną najwięcej seryo, bo 

biada} gdyby się kto w służbie zaśmiał, i tego niewolno. Wy­
rosły na rozkaz) w ciągu dwudziestu czterech godzin.

*) czyli półków nika, właściwie dowódzcy pó lku , bo je n e ra ł 
K rasiński, wiecznie p rzy  boku C esarza N apoleona będący , by ł n o ­
m inalnym , honorowym Szefem naszego pó lku  Szw oleżerów  G w ardyi.

**) W  aresz tach  żołnierskich całkiem  nie było łóżek, a  siedzieć 
m ożna było ty lko  ba baryerce kanc iaste j, jeś li to  m ożna było uw a­
żać za ja k i  odpoczynek, od słońca dogodniejszy.

ni

i stajni, odpowia 

ubrania, ja uboę
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— To dobrze, bardzo dobrze; wszystko powinno iść p0 
dług rozkazu, dla żołnierzy i dla wszystkich — mówił stan do 
wiarus, uśmiechnięty.

Po skończonej paradzie przed generałem, adjutant puilso 
wy, szepnął mi na ucho:

— Stary was do siebie na objad prosi.
— Ależ ja cały przejęty odorem konia 

dałem.
Nasi panieze mają oddzielne do salonu 

nie mam na nie.
— Damy — odpowiadał — wojskowe nie tak czułe, 

inne, odor ten nazwały bohaterskim - -  przytem dodał, naśla 
dując głos groźny dowódzcy — Sacrebleu! to rozkaz! 
przeciw niemu co gada, rozstrzelany!

Musiałem więc do kwatery naszego Gros-majora się sta 
wić i zasiąść w nieprzyzwoitej stajennej toalecie za jego sto 
łem.

Były tam sproszone do kompanii generałowej dywizyi, 
rałowe brygady, półkownikowe i inne damy, odznaczające 
ogładą i wykształceniem, pomimo źe mężowie ledwo poruczai 
kami byli.

Przy końcu obiadu, d’Autancourt zapytuje generałowi 
siedzącą naprzeciw:

— Ile też pani generałowa daje lat wachmistrzowi — ti 
mnie palcem wskazał — co siedzi na ostatniem miejscu

Generałowa spojrzała na mnie i mówi:
— Wygląda nadzwyczaj młodo. Ależ te wąsiska 

starego brygady era z żandarmeryi, nie pozwalają mi się 
ryentować.

— Bo — odrzekł mój faktyczny dowódzca półku z uśmio 
ckem satysfakcyi — to są wąsy, co mu na rozkaz, 
regulaminu wyrosły przez dwadzieścia cztery godziny. U mnii 
w półku tak jest. Kto nie słucha kulą w łeb: posłuszeńst* 
u nas wojskowych jest tak samo jedyną cnotą, jak u matet, 
co się jej domagają u dzieci. Bez posłuszeństwa rozkazoii 
starszych, nie może być nic na świecie. f.

— Nigdy na chwilę nie narzekałem, mówił dalej generał 
na surowość przewodnika mojej młodości. Dzięki jej, przesze­
dłem Berezynę w czterdzieści koni, gdy panicze rozkosznie; 
i po cztery nie mieli.

Wcześnie dzieci obznajmiać z tą myślą należy dodał, ie 
ani termin, ani nauka, ani służba, to nie drużba, nie radośt 
i nie wesele żadne; zamiast bawić i podniecać icb urayslj, 
mrzonkami, o których chyba i autorowie tych dziwadeł wiedza, 
że w praktyce życia, nie warte jak to po dawnemu mawiani 
i niucha poczciwego tabaki. Dlaczegóż w tak ważnych rze­
czach nie być właśnie pozytywnym i nie obiecywać gruszek na 
wierzbie młodym a niedoświadczonym; bo ci niezawodnie 
wprzód czytają te ideały od ksiąg co im zbyt surową 
wypowiadają.

Wielisłaio.

ti

ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m orzu  i  l ą d z i e .  

przez M ayne-Reid’a.

(D okończenie).

— Mylisz się pan — mówiła dalej po chwili — ja nidtó‘ 
two zapominam, a raz zaciągnąwszy dług wdzięczności, ® 
śmierci o nim pamiętać będę. . .  Lecz pan zapewne porf 
tego nie możesz, aby dziewczyna, pochodząca z rodu dzikie® 
krajowców, mogła mieć uczucia szlachetniejsze,. . .  ja to 
ludzie biali pogardzają nami

— O nie, to pani się mylisz — przerwał Ned z ż 
niezwykłą — niesprawiedliwą pani jesteś dla mojej'
ny.. .  i dla mnie. . .  my nigdy nie zapomnimy o tem, COS]



>!?■ •ni uczyniła dla nas. Jesteś pani najlepszą, najszlachetniej­
szą kobietą, zasługujesz na uwielbienie, i potrafiłbym ci tego 
dowieść, gdybym miał tylko trochę dolarów... Na nieszczę­
ście nie mam teraz ani jednego, więc muszę to odłożyć na 
później...

Co to miało znaczyć? Mała królowa nie zrozumiała, lecz 
zagadkowe słowa Neda dały jój do myślenia, zastanawiała się 
I nad niemi, aż póki nie stanęli u wejścia pałacu.
| Wszystko tam było w porządku w czasie nieobecności 
królowej. Wierni jej poddani, rozebrali już zupełnie wielo­
ryba, stary wódz Amagua bardzo roztropnie rządził pań­
stwem w charakterze regenta, mogła więc Okaszlu spędzić 
bezpiecznie jeszcze dni parę w towarzystwie swoich przyja­
ciół.

Madzia i Henryk widocznie nie powiedzieli sobie jeszcze 
wszystkiego, co mieli na sercu, gdyż znowu poszli naprzód, 
zmierzając z powrotem do okrętu, Okaszlu pozostała "w tyle 
z Nedem, który po namyśle uważał za stosowne wytłómaczyć 
jej wyraźniej, coby zrobił, gdyby miał trochę dolarów w za­
pasie.

— Mam pani coś do powiedzenia — rzekł bez długich 
omówień — chciałbym zapytać, czy zgodziłabyś się pani za 
jakich lat parę zamieszkać w Nowym Yorku, jako żona ucz­
ciwego obywatela amerykańskiego?

— Ja? — odrzekła Okaszlu drżącym głosem — czyż 
znalazłby się taki obywatel amerykański, coby chciał wziąć 
za żonę nawpół dziką dziewczynę?

— Czemuby się nie znalazł ? Znam nawet takiego, któ­
ryby z dumą i radością podał pani rękę. Na nieszczęście 
w tej chwili brak mu do tego dolarów. Ale co tu w bawełnę 
obwijać, tym obywatelem jestem ja sam.

— A czy dolary koniecznie do tego potrzebne ? — zapy­
tała Okaszlu, ochłonąwszy z gwałtownego wzruszenia. .

— Ba! u nas bez dolarów niepodobna się utrzymać z ro­
dziną.

— Na to są przecież sposoby — mówiła> mała królowa 
w zamyśleniu — dolary zarobić można. Czemużbyś pau 
zresztą nie miał się wzbogacić tu, w moim kraju, gdzie zie­
mia leży odłogiem i tyle jest bogactw, z których dziś nikt nie 
korzysta? Biedni moi rodacy nie potrafią wyjść ze stanu 
ciemnoty i upośledzenia, póki się nie znajdzie człowiek rozu­
mny i przedsiębiorczy,' który pokieruje niemi, wprowadzi ich 
na drogę cywilizacyi. Marzyłam ja o tem sama, lecz zada­
nie to przechodzi siły kobiety: dzielnego mężczyzny na to 
potrzeba, dobrego, odważnego, cierpliwego,. . .  sądzę, że pan 
byś to potrafił, panie Nedzie, czy nie zechcesz spróbować?..

— Na honor! czemużbym nie miał spróbować? — zawo­
łał młody Yankes wesoło — Zależy to od pani, jestem gotów
1 jeśli tirzYirmpsT: mmo va1?a

szepnęła mała królowa
jeśli przyjmiesz moję rękę.,

— Przyjmuję z całego serca 
1 i’ękę złożyła w jego dłoni.

Były to zaręczyny młodej pary.
„Włóczęga” popłynął dalej, wkrótce przybił do wyspy, 

gdzie rozbitki widzieli owę niezmierną ilość fok, spadających 
lawiną do morza. Kapitan Simpson odzyskał prędko weso­
łość, naładowawszy okręt swój po brzegi przepysznemi futra­
mi. Mógł on teraz wygodzie wszystkim kupcom w Nowym 
rorku i opatrzyć na zimę. w ciepłe ubranie wszstkie panie, 
tam mieszkające,

Nas jednak interesa handlowe kapitana Simpsona mniej. 
obchodzą, niż przyszłość naszych znajomych. Ned 

jesb już spokojny, wie on, że Okaszlu tęskni do życia cywili- 
i że jako uległa i kochająca żona chętnię z nim 

Pńjusie wszędzie, gdyby mu się uprzykrzył pobyt w Ziemi 
Ugmstej. Postanowił jednak spróbować, czy mu się to po- 
s annictwo, o którem marzy młoda królowa powiedzie w jej 
Mannę.

Najpierw zwierzył się rodzicom, a gdy ci zamiary jego po- 
pwalili, Ned rozpoczął długie narady za Śeagriffem 

;nnymi majtkami. I stanęło na tem, że stary cieśla 
pozostał z nim na ziemi Teneków; pięciu, dzielnych maryna­
ty z załogi okrętu Kalypso przyłączyło się do nich także.

„ Włóczęga” podniósł wreszcie kotwicę i opuścił wybrze­
ża Ziemi Ognistej, a pewnego pięknego dnia w połowie Paź­
dziernika przycył do Nowego Yorku,

Niestety! nie możemy ukrywać smutnej prawdy. Kapitan 
Ganey zawiódł się bardzo na koledze swoim kapitanie Sim- 
psonie, którego szlachetności zaufał, gdyż ten ani pomyślał
0 wywdzięczeniu się za cenne wskazówki, otrzymane od roz­
bitków. Najprostsza sprawiedliwość nakazywała, aby im 
dał jakiś udział w zyskach, osiągniętych ze sprzedaży tych 
fok, których byłby nie obaczył nigdy bez ich pomocy.

Chytry Yankes w ciągu podróży zapomniał zupełnie o tej 
drobnej okoliczności, nigdy ani słówkiem o niej nie wspo­
mniał, nie okazał nawet tyle grzeczności, aby ofiarować żonie
1 córce kapitana Głaneya po kawałku futra na zarękawki. 
Nie dość na tem, po przybyciu do Nowego Yorku zażądał od 
rozbitków zapłaty za to, źe ich przywiózł na swoim okręcie.

Najgorzej wyszedł na tem nasz Henryk. Zrzuciwszy py­
chę z serca, musiał się zaciągnąć jako prosty majtek do za­
łogi okrętu angielskiego, który odpływał do portu Porsmouth. 
Żeglarze nieraz bywają narażeni na takie niespodzian­
ki. Lecz Heryk był pełen rezygnacyi, nie martwił się zby­
tecznie swem niepowodzeniem, pewny był, że przy wytrwało­
ści wynagrodzi je z czasem. Kapitan Ganey miał zamiar 
niezadługo urządzić wyprawę do Ziemi Ognistej, do wyspy 
fok, których kapitan Simpson przecież nie wytępił do szczętu.' 
Że ta wyprawa nie mogła się odbyć bez współudziału Henry­
ka, o tem i wspominać nie potrzebujemy.

Ale przygotowania do tej nowej podróży nie mogły być 
ukończone w jednej chwili, mógł więc Henryk tymczasem 
udać się do ojczyzny i obaeżyć z rodziną. Po sześciu latach 
nieobecności biedny chłopiec powracał z niczem.

Dnia pewnego w Grudniu duży, silny chłopak w ubiorze 
marynarskim, dążył pieszo gościńcem, wiodącym do wioski 
Godal i zastukał do drzwi schludnego domku. Służąca 
otworzyła, lecz nie poznała przybysza i zapytała, czego żąda. 
On nic nie odpowiedział, tylko wbiegł spiesznie do małej 
salki jadalnej i upadł na kolana przed fotelem, na którym 
siedział siwy staruszek, wygrzewając sobie nogi przy ogniu.

— Ojcze, rzekł, wyciągając doń ręce, czy mnie nie 
poznajesz?

Staruszek zadrżał,, po chwili uśmiech ukazał się na jego 
ustach, a łza spłynęła po pomarszczonej twarzy.

— A! . . .  to ty, chłopcze! jak widzę, nie jesteś jeszcze 
admirałem.

Od tej jednej złośliwej uwagi powstrzymać się nie mógł 
stary ojciec, lecz jednocześnie otworzył ramiona i z serde- 
cznem uczuciem przycisnął do piersi marnotrawnego syna. 
Nie będziemy opisywali powitania bohatera naszego z mat­
ką i siostrzyczką Emilcią. Nie przywiózł on im wprawdzie 
obiecanych gościńców, lecz domyślacie się zapewne, że nie 
miały mu tego za złe.

Henryk w pokorze przyznał się do winy i przeprosił ojca 
za to, że się sprzeciwił jego woli. Opowiadał z całą szcze­
rością, jak w ciągu tych lat sześciu trapiły go ustawicznie 
wyrzuty sumienia, nie był nigdy zupełnie szczęśliwy, nawet 
wówczas, gdy mu się najlepiej wiodło, a niepowodzenie obe­
cne uważał za słuszną karę którą sam ściągnął na siebie nie­
posłuszeństwem.

—v Miałem odrazu najgorsze przeczucia, wstępując na 
pokład tego okrętu i sprawdziły się w zupełności — mówił 
raz do matki i siostry — a niejestże to szczególne zrządzenie 
Opatrzności, że jedyny dobry uczynek, jaki spełniłem dnia 
tego, stając  ̂w obronie biednej dziewczyny, nie pozostał bez 
nagrody i uratował mi życie ? Zresztą wszystko mię zawio­
dło, nawet odkrycie najbogatszej kopalni futer, na nic mi się 
nie zdało. Bo nie było w tem wszystkiem błogosławieństwa 
ojcowskiego. Na tym świecie, jak sobie kto pościele tak się 
wyśpi. Przed sześciu laty byłem dzieckiem, nie rozumiałem 
tego, dziś jestem człowiekiem dojrzałym i oczy mi się otwo­
rzyły- „ . . .  . .

Henryk nie tylkó słowami, lecz czynem dowiodł, ze winy 
swej szczerze żałuję i pragnie ją naprawić. Gdy więc kapi-
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tan Ganey dał mu znać że ma już drugi okręt i wzywał go, 
aby przybycie swoje przyśpieszył, młodzieniec zaniósł list ten 
ojcu i rzekł:

■— Bez pozwolenia twego i błogosławieństwa, ojcze, nie 
puszczę się za nic w powtórną, podróż, bo jestem pewny, że 
nie wyszłoby mi to na dobre.

Staruszek jednak tym razem już się nie opierał, przeko­
nał się, że to było powołanie prawdziwe i Henryk zupełnie 
spokojny i szczęśliwy puścił się znów na morze.

Przeczucia jego sprawdziły się zupełnie, nie doznał w tej 
drugiej podróży tylu przygód nadzwyczajnych, lecz za to 
odniósł większe korzyści. Kapitan Ganey powrócił na czas 
dłuższy do Nowego Y orku, prtrzebował on już odpoczynku, 
Henryk więc przyjął miejsce porucznika na statku wielory- 
bniczym i znów wyruszył na daleką wyprawę. Kapitan tego 
okrętu zachorował i umarł w drodze; młodzieniec go zastąpił 
i tak świetnie się wywiązał z tego obowiązku, że właściciele 
okrętu utrzymali go na stopniu kapitana i do współki przy­
puścili. Miał więc już teraz Henryk stanowisko, które mu 
pozwalało sięgnąć po rączkę Madzi. Nie zwlekał długo, 
oświadczył się i był przyjęty.

A tymczasem Ned z pomocą Seagriffa i innych towarzyszy 
ogromne zmiany zaprowadził w państwie Teneków. Stary cieśla 
zbudował pyszny trójmasztowiec, spuszczono go na wodę i pe­
wnego pięknego poranku statek ten, któremu nadano nazwę: 
„Nowa Kalypso”, zawitał do Nowego Yorku, wioząc małą 
królową Okaszlu i jej narzeczonego.

Dwa śluby odbyły się razem, a nie potrzebujemy doda­
wać, że wyprawa jednej i drugiej panny młodej obfitowała 
w prześliczne futra. Spory też zapas posłano w upominku 
Emilci.

Nieustanne stosunki zawiązały się teraz pomiędzy No­
wym Yorkiem i Ziemią Ognistą. Ned z żoną przebywa ko­
lejno, to w jej rezydencyi, to w Nowym Yorku. Ziemia Te­
neków zamieniła się w kwitnącą osadę, coraz więcej Europej- 

. czyków przenosi się tam na mieszkanie, a królowa Okaszlu 
czuwa nad tem troskliwie, aby biali osadnicy żyli w przyjaźni 
z krajowcami i żadnej krzywdy im nie czynili.

ROZMAITOŚCI.
Zabawa waJcacyjna. Nie każdy ma ochotę zbierać i za­

suszać rośliny w zielniku, a jednak wielka to przyjemność 
zachować jakąkolwiek pamiątkę z wycieczek wakacyjnych. 
Podajemy tu czytelnikom naszym łatwy sposób urządzenia 
ładnego zbiorku botanicznego, który ma także swoję wartość, 
chociaż zielnikiem nie jest. Bierze się gładki talerz fajanso­
wy, dno jego powleka się za pomocą pendzla lub kawałka 
waty lekką warstwą oliwy. Następnie trzyma się talerz nad 
świecą zapaloną, przesuwając go w taki sposób, aby sadza . 
przylgnęła wszędzie do oliwy i pokryła fajans czarną, jedno­
stajną powłoką. A'teraz umieszcza się na tej warstwie sadzy 
liść roślinny, przyciskając go na całej powierzchni palcami. 
Następnie należy ten liść odjąć ostrożnie, położyć go na 
ćwiartce białego papieru i tak samo porządnie przycisnąć. 
Liść zostawi na papierze bardzo dokładne odbicie, wszystkie 
ząbki, żyłki, zaznaczą się najwyraźniej. Zbiór liści rozmai­

tych wielkości i kształtów, odbitych tym sposobem, jest bar­
dzo ciekawy i zajmujący. Polecamy tę zabawkę czytelnikom 
naszym ńa lato.

S Z A R A D A .
(Gwiazdeczka z nad Wilgi).

Moje pierwsze szybko płynie,
Ale nie w naszej krainie;
Druga s trzecią nas raduje, ; n-'- ■ \-
Miłą porę oznąjmuje,
Krówka, konik w niej smakuje,
Pokarm posilny znajduje.
Wszystko codzień zwykle mamy,
Gdy dobra, smacznie zjadamy,
Gdyż ona wzrost, siły daje,
Bez niej i życie ustaje.

Łamigłówka zgłoskowa (Lania).

Z następujących zgłosek: a—dL-ga—go—k i—feów—kra 
—las—mai—mul—ol—en—ro—rie—San—ta—wiec—yexk- 
ułożyć wyrazy : 1. Wehikuł. 2 . Miasto w Anglii. 3, Minerał 
4. Imię kobiece. 5. Miasto w Galicyi. 6 . Jezioro w Ameryce, 
7. Zwierzę. 8 . Zbiór drzew. 9. Miasto nad morzem Sródziem- 
nem, słynne bogactwem w wiekach średnich. Początkowe 
litery od góry do dołu utworzą pseudonym poety polskiego,
a końcowe nazwisko drugiego poety, złączone spójnikiem.
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Nieładnie to bardzo, zwłaszcza dla chłopczyka, gdy  
go nazywają tchórzem. A le co innego jest tchórzowstwo, 
a co innego nieroztropność. Tchórz, to ktoś taki, co się 

| boi rzeczy wcale nie strasznych, naprzykład ciemnego 
p o k o ju ,  niewinnego owadu; b a ! są na świecie dzieci, co 
się boją nawet zimnej wody. A le kto bez żadnśj potrze­
by naraża się na niebezpieczeństwo nie zważając na prze­
s t r o g i ,  nazywa się nieroztropnym.

N iero z tro p n y  M ichaś.

Michaś biegał raz po ogrodzie z braciszkiem Jasiem 
i siostrzyczką Manią. Ogrodnik ustawił przy drzewie 
drabinę, bo miał obcinać zeschłe gałęzie, poszedł właśnie 
po narzędzia swoje, a przy drabinie nie było nikogo..

— Wejdźmy po drabinie — zawołał Michaś — to 
tak będzie ślicznie siedzieć tam sobie wysoko na drzewie.

— Ej, daj pokój — rzekła mała Mania — wiesz do­
brze, Michasiu, źe mama nie pozwala łazić po drabinach. 
Może się przewrócić i pospadam y.. .

— Tchórz! tchórz! — przerwał Michaś z pogardą — 
te dziewczęta to zawsze takie tchórze. A le ty, Jasiu, 
przecież się nie boisz ?

— O n ie— odezwał się Jaś rezolutnie — ja nie tchórz. 
I wlazł Michaś pierwszy na drabinę, za nim śmiało

ruszył braciszek, a w końcu i Manią zaczęła włazić na

pierwszy szczebel, bo jśj wstyd było, źe ją tchórzem na­
zywano. Lecz niestety! drabina się zachwiała, spadła, 
a z nią razem i nieroztropna dziatwa. Michaś potłukł się 
najwięcój, bo najwyżej siedział, Mania tylko się prze­
wróciła na ziemię, ale wstała natychmiast i pobiegła do 
mamy, wołając o ratunek,

Na ten raz nic się bardzo złego nie stało, Michaś ober­
wał parę guzów, Jaś tylko jednego, mama się prędko 
uspokoiła i porządnie wyłajała Michasia, bo nie pierwszy 
to już raz mu się zdarzała taka swawola.

— Pamiętaj zawsze — mówiła mama — źe to zupeł­
nie co innego tchórzostwo, a co innego nieroztropność. 
W stydby mi było, żeby mój syn był tchórzem, ale nie 
chcę także, żeby był nieroztropnym.

Władyś M.

W ładysia serce, to serduszko złote, 
Co ma, to musi z innymi podzielić; 
Jeśli na przyszłość zachowa tę cnotę, 
To się bez bliźnich nie będzie weselić.

Pewnego razu przychodzi z gościny,
I nie z próżnemi rękoma powraca,
Bo w obu rączkach miłego chłopczyny 
Parę się dużych pomarańcz pozłaca.
Idzie do mamy i podaje skromnie,
Mama dziękuje, lecz daru odmawia.
— Już dosyć, mówi, żeś pamiętał o mnie.
I Władyś więcej swój prośby nie wznawia, 
W ie oń, że mama, co powie, dotrzyma. 
Lecz i on także, co dał nie odbierze,
I skoro mamy już w pokoju niema,
W ładyś, na dowód, że co dał, to szczerze, 
Kładzie wśród innych pomarańcz i .swoje, 
Mówiąc do siebie: — Mama nie spostrzeże, 
Biorąc owoce, natrafi na moje!

Lecz ciocia z boku słyszała, dostrzegła 
Tę delikatną W ładysia ofiarę,
I siostrę swoję o zdradzie ostrzegła,
I dziś ogłasza postępek, za harę.

Gabryela- Puzynina.

FIGIEL
d l a  J a d z i  z  K l e s z t o w a .

N ada miała lat dziesieć, oczki śmiejące, buzię rumia­
ną: zawsze wesoła, żywa, usłużna, byłaby bardzo milutka, 
gdyby nie... ach! wszędzie to nieszczęsne gdyby!... otoź 
gdyby nie lubiła zbytecznie figielków, często nawet 
troszkę złośliwych. Wprawdzie mała swawolnica źało-
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■wała bardzo, gdy komu przykrość sprawiła, obiecywała 
poprawę, ale w jednej chwili zapominała szczerego na 
razie postanowienia.

Siostra jej Kazia, już czternastoletnia, była o tyle  
rozsądna, zastanawiając się nad każdym swym czynem, 
każdym niemal wyrazem, o ile Nacia była swawolna 
i roztrzepana, to też często starała się przestrzegać 
młodszą od siebie siostrzyczkę, lub naprawić jej psoty; 
Nacia kochała Kazię serdecznie i pomimo wrodzonśj ży­
wości, uznawała zawsze słuszność jej przestróg.

W  ciepły dzień wiosenny obie siostrzyczki wyszły na 
przechadzkę w p o le : słońce ciepło przygrzewało, śnieg 
stopniał do reszty, nad stodołą krążyły bociany, dziew­
czynki, minąwszy wieś odetchnęły pełną piersią świeźem 
wiosennem powietrzem. Zdążając miedzą ku łące pod 
lasem, Nacia dostrzegła pod krzakiem tarniny parę zni­
szczonych, zabłoconych butów.

— Patrz, Kaziu! — zawołała — buty jak grzyby w y­
rosły pod krzakiem.

— Dziecko z ciebie, Natalko ! — odpowiedziała Kazia 
z powagą — możesz sią przecie domyśleć, iż buty te są 
własnością wieśniaka, który tam orze. Patrz, to Jakób, 
widać go tam za jabłonią, zapewne wkrótce po buty 
przyjdzie, ponieważ południe blizko.

To mówiąc, spojrzała na piękny swój zegareczek, 
ostatni dar imieninowy od ojca.

— Masz słuszność — przyznała Nacia — to pewno 
jego sandały. A le . . .  możemy wypłatać figla Jakubowi! 
czy zgadzasz się? ...

— Muszę wpierw wiedzieć, o co idzie.
— Nie domyślasz się? schowajmy mu buty pcd inny 

krzak, a potem będziemy się śmiać z jego zakłopotanej 
miny, gdy ich tu na miejscu nie znajdzie. O to będzie 
zabawnie. Cóż ty na t o !

— Nie uważam za dobre narażać na stratę czasu czło­
wieka, zmuszonego pracować na życie.

— Ach! jak ty się zaraz nad wszystkiem zastana­
wiasz! przecież on tak długo butów nie będzie szukać, 
trzy kroki dalej pójdzie, to dużo czasu mu nie zabierze; 
cóż więc szkodzi pośmiać się chwileczkę?

— Zastanów się, Naciu, czy może być przyjemnie wi­
dzieć czyjeś zakłopotanie? Jeżeli ci jednak chodzi o w y­
płatanie Jakóbowi figla, to mogę ci doradzić lepszy od 
twego.

— Włóżmy w każdy z butów po złotówce i schowaj­
my się prędzćj, bo oto już nadchodzi.

Pom ysł starszćj siostry podobał się Naci, po chwili 
każda z panienek wrzuciła w każdy but po złotówce, 
a potśm skryły się za największy krzaczek tarniny, zkąd 
m ogły patrzeć niespostrzeżone. Jakób zbliżał się powoli 
ze spuszczoną głową, widocznie w smutnych myślach po­
grążony lub zmęczony pracą. W ciągnął szybko but je­
den . . .  czuje jakiś niezwykły przedmiot pod podeszwą. . .  
ściąga but, wytrząsa g o .. .  zkąd się wzięła srebrna zło­
tówka? Przeżegnał się zdumiony. Nacia za krzakiem 
całą ręką zakryła buzię, by nie parsknąć śmiechem. 
Wieśniak podniósł złotówkę, oglądał ją uważnie, nie ro­
zumiał widocznie, zkąd się ona wzięła. Gdy w drugim 
bucie znalazł to samo, oblicze jego zajaśniało radością, 
łzy błysnęły w oczach i zawołał g łośn o:

— Bóg zapłać temu, kto mię tak udarował, Bóg za­
płać ! kupię chleba i starczy go dla mnie i dla dziatwy 
aż do sobotniój w y p ła ty ... Bóg zapłać!

I weselszy wrócił do pługa, i żwawó ruszył ku wsi 
rad, źe na Cztery dni zabezpieczy rodzinę od głodu.

— Cóż myślisz, Naciu — zapytała teraz starsza sio­
strzyczka — czy mój figiel nie lepszy od twego ?

— O! lepszy, Kaziećzko, bez porównania lepszy! 
Już wiem teraz, iż największej radości doznajemy wtedy, 
gdy bliźnim dobrze czynimy.

Ada.

(D alszy ciąg).

— Cóż, czy spróbował? — zapytał Zielonko i oczy 
mu nagle zabłysły z zadowolenia — to musiało być dale­
ko ciekawsze, teraz już opowiadanie twoje, mistrzu, na­
prawdę mię zaczyna zajmować.

— Obawiam się, miłościwy królewiczu — mówił 
z uśmiechem Abrakadabrus — abyś się nie rozczarował. 
Ja także tak samo, jak i ty, zawołałem: ach! to musi 
być daleko ciekawsze. Tymczasem zadziwiłem się do 
najwyższego stopnia, bo przyjaciel mój odpowiedział, źe 
robił już nieraz rozkład najrozmaitszych ciał roślinnych, 
i zwierzęcych także, a W e wszystkich znalazł prawie je­
dno i toż samo, i to wcale nie ciekawe rzeczy. Nie chcia­
łem wierzyć, ale on mi dowiódł, źe tak jest naprawdę, 
pokazał mi to, co wydobył, i z kawałka drzewa, z ziarnka 
zboża, z liści zielonych, z różnobarwnych kwiatów, wre-̂ , 
szcie z mięsa i skóry zwierząt.

Co do zwierząt, nie obchodzi mnie to wcale — rzekł 
Zielonko — ale ciekawy jestem niezmiernie, co on tara 
odkrył w różnych częściach roślin, Powiadasz, mistrzu, i  

że jedno i to samo? Ależ to niepodobna. Nigdy w to 
nie uwierzę, aby w tej przepysznej róży, w tych ka- 
meliach, goździkach, było toż samo, co w szarem, twar- ; 
dem drewnie, a w soczystych ananasach, brzoskwiniach, j  
winogronach, toż samo, co w tych suchych korzonkach 
perzu, które ogrodnicy moi wyrywają starannie.

— Cóż dziwnego, miłościwy królewiczu, że ci w to 
trudno uwierzyć. Ja przecież, jak ci już o tóm wsgo-J 
minąłem, zapoznałem się na W schodzie z rozmaiterai 
sztukami magicznemi i czarodziejskiemi, a jednak także 
z trudnością przekonać się dałem w obec tych cudów. 
Rzecz jednak nie ulega żadnej wątpliwości. R ośliny  
wychodzą z ziemi, zapuszczają w nią korzenie, łodygi zas
i gałęzie rozpościerają w powietrzu, i tym sposobem 
wzrastają, powiększają s ię ., Zkądźe więc biorą do tego 
materyał? Jeśli kto dom buduje, u k ł a d a  kamyczek na 
kamyczku, cegiełkę ha cegiełce, póki się z tego mur nie 
zrobi. I drzewo, i krzew ozdobny, i ziółko najskromniej­
sze, nie może przecież powstać inaczej, w kaźdśj roślinie 
muszą się układać jedna przy drugiej drobniuteńkie, nie- 
dojrzane cząsteczki, aż póki z tego się nie ułoży korzeń, ło­
dyga, liście, kwiaty, owoce.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a j k a  p r a w d ą  p r z e p l a t a n a .
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— Mądra jest bardzo twoja mowa, mistrzu kochany 
_ odezwał się królewicz Zielonko — nie rozumiem jej 
jednak dokładnie. Dobrze ty powiadasz, źe wychowa­
nie moje było cokolwiek zaniedbane. Od dzieciństwa 
lubiłem niezmiernie rośliny, ciągle na nie patrzyłem, 
a muszę wyznać ze wstydem, że nigdy o tem nie pom y­
ślałem, jakim sposobem one rosną, powiększają się, 
i wzdłuż, i wszerz, zkąd biorą do tego materyał? Dziwne 
to naprawdę, bardzo dziwne, bo nie widzę tu nigdzie 
w pobliżu moich roślin nic podobnego.

— W iesz jednak o tśm, m iłościwy królewiczu, źe 
więdły i usychały, gdy im zabrakło dobrój, urodzajnćj 
ziemi. One z głodu ginęły , wyciągnęły z tej ziemi 
wszystkie cząstki pożywne, trzeba więc było dostarczyć 
im świeżych zapasów żywności.

— Nigdy mi nawet do głow y nie przyszło — rzekł 
królewicz ze zdziwieniem — że rośliny mogą głód cier­
pieć i potrzebują pokarmu.

— A c h ! ta niewiadomość stała się właśnie powodem  
smutnój waśni pomiędzy tobą, miłościwy królewiczu, 
a dostojnymi twoimi braćmi. Gdybyś był wiedział, czem 
się rośliny żywią, nie powiedziałbyś był tak lekkomyśl­
nie, źe się obejdziesz bez królewicza Kryształka i jego 
martwych minerałów.

— W ięc one żywią się minerałami i rosną tym sposo­
bem. Nie mogę jednak zrozumieć tego, co powiedziałeś 
przed chwilą, mistrzu, źe tak samo, jak budynek pow sta­
je z cegieł lub kamieni, tak i w roślinach układają się 
drobniutkie cząsteczki jedne obok drugich, tworząc ko­
rzenie, łodygi, liście. Czyż w ziemi są stosowne do tego 
cząsteczki?

I — W  ziemi i powietrzu są potrzebne do tego mate- 
ryały, bo rośliny i z powietrza także pokarm pobierają.

II Tylko trzeba wiedzieć, źe we wnętrzu roślin z tym mate- 
ryałem odbywają się różne manipulacye, daleko dziwniej­
sze od tych, które to urządzał w swojej pracowni przy­
jaciel mój Chemik. Talteśmy się zagadali, ze jeszcze 
dotychczas ci nie powiedziałem, co to on przy rozbiorach 
swoich znalazł we wszystkich roślinnych i zwierzęcych 
ciałach.

— Ach, prawda, zapomniałem o tem ; mówiłeś, źe 
wszędzie prawie toż samo, ale co?

— Zaraz powiem. Najpierw w każdej roślinie, we 
wszystkich jój częściach, a także i we wszystkich zwie­
rzęcych ciałach, znalazł przyjaciel mój Chemik węgiel.

] Najdrobniejsze ździebełlco mchu, najlichszy robaczek, 
I musi mieć w sobie koniecznie trochę węgla.

(d. c. n).

Z a d a n i e  konikowe.
(Różyczka polna).
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Odczytać znane przysłowie.

ROZWIĄZANIE DO N-ru 23-go.

Homonimów:
Wieprz rzeka i wieprz zwierzę.

Skrzynka do listów.
Gwiazdka Z Małej Rusi. Dziś ju ż  n iepodobna sobie p rzy ­

pom nieć, ja k i  to  b y ł rube l, to  ty lko  pew na, że w szystk ie  d a tk i są  
po rządn ie  zapisyw ane i oddaw ane w edług przeznaczen ia , a  ofiary 
na  kolonie le tn ie  p rzy  sam ym  końcu  osobno w yliczone. Pow in- 
naby  G w iazdka nap isać  ty m  chłopczykom , że to  w cale nie ładn ie  
d la  mężczyzn nie mieć n aw et n a  ty le  odw agi.

Kamelia różowa m usi być troszeczkę ro z ta rg n io n a , w spom ina
0 opłacie za k w arta ł, zapom niała  je d n a k  pien iędzy  w łożyć w k o ­
p e rtę . Co do w ypracow ania, ach, K am elio kochana! czyż n ie  
pisaliśm y w yraźnie , że przeszło  sto  w ypracow ań nadeszło, n iepodo­
b n a  więc było w szystk ich  w spom nieć i ty lko  na  najlepszych  m u­
sieliśm y p o p rze s tać ; to  p rzecież  je szcze  n ie  znaczy w cale, że tym , 
k tó rz y  nie byli w zm iankow ani, w ypracow ania się nie udały . Z dzi­
w iło to  nas troszeczkę, że K am elia w tym  w ieku jeszcze się dzie­
jów  li te ra tu ry  nie uczy , ale to  chyba n iezad ługo  n as tąp i i w ów ­
czas do w szystk ich  konkursów  będzie m ogła należeć.

Orzeł Z nad Niemna pisze o rozw iązaniu  zadan ia  konkursow e­
go, a tym czasem  p rzy sy ła  ty lko  łam igłów kę, k rzy ż  z p odstaw ą. 
Co to  m a znaczyć, O rzełku ?

Ex-Czapla sk a rży  się, że nie w szystk ie  je j łam igłów ki by ły  d ru ­
kow ane, że j e  up rzedziły  inne, później nadesłane. W szystko to  
p raw d a , ale cóż począć, je ś li tych  łam igłów ek nadchodzi k ilk an a ­
ście i więcej n a  tydz ień , a  tr z y  ty lko  w ydrukow ać m ożna? To 
pew na, że i E x-C zapla i  inne  p taszk i, kw iatk i, m uszk i na jdow ci­
p n ie jsze  nie po trafiłyby  sobie inaczej w tym  kłopocie poradzić ,
1 m usiałyby, ta k  sam o, jak  i nasza redakcya , w ybrać z tego  m nó­
stw a tr z y  na jlep sze , re sz tę  zaś z bólem  serca ... w rzucić do kosza. 
M ybyśm y rad z i, kochana E x-C zaplo , w szystk im  dogodzić, w szyst­
kich zadow olnić, ale je ś li to  rzecz niem ożliw a?

Zawieję ukraińską, k tó ra  od stepów  dalekich  p rzybyw a z da­
tk iem  dobroczynnym , bard zo  serdecznie w itam y  w g ron ie  k o re ­
spondentek . Cieszymy się, że  Z aw ieja  z tak iem  upodobaniem  czy­
tu je  nasze pow iastk i, a  nie w ątpim y, że i  te , k tó re  po te ra ź n ie j- , 
szyeb nastąp ią , rów nież j ą  b ędą  zajm ow ały .

Roślinkę, ta k ż e  stepow ą, chętn ie  zap isu jem y  do g ro n a  sta łych  
ko responden tek , bo liścik i ta k  ła d n ą  i  po rząd n ą  kalig rafią  p isane, 
zaw sze są  mile w itane  w naszej redakcy i. I  M am ie, i nauczyc ie l­
ce, i dobre j n ian i, dz iękujem y serdeczn ie , że się p rzyczyniły  do 
pow iększenia ho jnego  da tk u .

Trawka Z nad Wilii b ard zo  rozsądnie i  tra fn ie  sądzi o naszych 
konku rsach . N ie m iałyby one żadnego znaczenia i żadnói w a rto ­
ści,, gdyby red ak cy a  nie k ierow ała  się jakna jśc iś le jszą  sp raw ie ­
dliwością. N ag ro d a  m oże być d an a  ty lko  je d n a , lecz ko rzy ść  
odnoszą wszyscy. K ochana T raw k a  we w szystkiern je s t  w y ro zu ­
m iała , w ięc i o d łuższą odpow iedź nie p ro s i, chociaż ja k o  daw na 
i zasłużona ko responden tka  w iększe od wielu innych  m a do teg o  
praw o.

Skowronek Z nad Warty tra fn ie  zauw ażył, że w g ron ie  k o re ­
spondentów  więcej m am y pan ienek  niż chłopców , sam  jed n ak  
przyznaje , iż P ism o m oże być i p rzez  chłopców  z rów nem  zaję­
ciem czytane. B ardzo radz i jes teśm y , że Skow ronek się o tem  
p rzekona ł, a  co się tyczy korespondencyi, ła tw o  zrozum ieć p rz y ­
czynę: oto pan ien k i zaw sze więcej m a ją  czasu. A le też  m y te m | 
więcej cenim y korespondentów , k tó rz y  p rzy  naw ale zajęć szkol­
nych zn a jd u ją  chw ilkę i d la  nas. K azio serdecznie dziękuję 
życzenia ko legi i w zajem ne p rzesy ła .

„D roga Ju trzenko ! D onoszę ci, że nic jeszcze r ; :  wiem, czy 
„W ieczory  czytyw ać będę  n a  wsi. P raw dziw e Bogactwo nadzwyu­
czaj mnie zajm ow ało, lecz koniec mocno mnie Zawiódł. (D laczego? 
zapy tan ie  redakcy i) Twój l is t  bardzo  mnie ucieszył,

tw oja E x-C zapla” .
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„P jzesy łam  pozdrow ien ie  K am panelli i M uszelce z nad P ilicy , 
n ie gniew am  się w cale, że nie odpisały , bo  wiem o przeszkodach . 
M am ę i B abun ię  w idziałam  i dosta łam  fo tografią . D ziudzi buz ia ­
k a  p rzesy łam  E x-C zapla.

„K ochana  Pszczółko  litew ska! Znam  c ię ż  opow iadania i wiem, 
k to  jes te ś . Sym patyzujem y z sobą, gdyż m o ja  B abun ia  m ieszka 
w  te j części k ra ju , co i tw o ja , i z n a ją  się bardzo  d ob rze . J a  po ­
chodzę w łaśnie z tam tąd , lecz te ra z  m ieszkam  w W arszaw ie. N a 
im ię m i T eren ia , E x  C zap la” .

„K ochana W iochno z pod  L ublina! B ardzo  m i się podobał 
tw ó j pseudonym  i zaciekaw ił. W iem  z listów  tw oich od innych 
k o resp o n d en tek , ja k  się nazyw asz i ile m asz la t .  J a  nazyw am  
się M arta , m am  la t  12 . Z da je  mi się, żem  cię poznała  w N ałę­
czowie trz y  la ta  tem u. Byłam  w tenczas ze s ta rsz ą  s io s trą  Cesią. 
O dpisz m i, tw o ja  K am elia ró żo w a” .

K ochana K onw alio z Siedlec i Dziew anno! B ardzo  chcia ła­
bym  się z w am i poznać, gdyż często rozm aw iam y o was z pew ną 
osobą, zgadnijcie  z kim ? M oje im ię M aniusia, m ieszkam  w M ałej 
Rusi, p rzesy łam  wam serdecznego  caluskaj G w iazdka z M ałej R usi.

Bławatce Z nad Horynia przesy ła  serdeczne uściśnienie Zaw ie­
ja  u k ra iń sk a .

Nemo, k tó ry  poprzednio  p rzy s ła ł łam igłów kę bez rozw iązan ia , 
te ra z  znów nadsy ła  rozw iązan ie  bez łam igłów ki, sądząc, że  my­
j ą  po ta k  d ługim  przeciągu  czasu  po trafim y odszukać. S zano­
w ny Nem o zapom niał o tem , że oprócz je g o  liścików , nadchodzi 
codziennie m nóstw o innych i trz eb ab y  to  w szystko  przerzucić , aby 
odszukać owę łam igłów kę. Z ajęłoby  to  nam  dużo czasu, z re sz tą  
ra z  po ra z  pow tarzam y , że n iepodobna pom ieścić l i  m igłów ek, 
k tó rych  ogrom ną ilość ciągle nad sy ła ją  ze  w szystk ich  s tron .

Stokrotka Z nad Granicy tra fn ie  odgad ła  łam igłów kę a  prozę 
i poezyę ślicznie u łoży ła . N iesłusznie też  kochana S to k ro tk a  s ta ­
ran n e  sw o je  pism o nazyw a bazgro tam i.

Brzózkę płaczącą, k tó ra  w cale nie g ryzm oli, j a k  sam a o sobie 
pow iada, lecz p o rządn ie  i s ta ran n ie  pisze, zaliczam y chę tn ie  do 
s ta ły ch  k o responden tek . K to  p rag n ie  być kochanym , m a do tego  
sposób najlepszy , oto sam  pow inien  kochać b liźnich , o ile m oże 
k ażdem u  dob rze  czynić, za  z łe naw et dobrem  odpłacać, a n ieza­
w odnie zdobędzie sk a rb  na jd ro ższy  n a  ziem i, m iłość lu d zk ą . M y 
odrazu  pokochaliśm y tę  m iłą B rzózkę  i życzym y je j szczerze, aby 
z p łaczącej w śm iejącą  się zm ieniła.

Sasanka leśna w yrozum ialszą je s t  od innych k o responden tek , 
tra fn ie  te ż  pow iada, że red ak cy a  w żaden  sposób pom ieścić  nie 

.m oże w szystk ich  nadsy łanych  łam igłów ek. Z rażać  się tem  nie 
należy , ty lko obm yślać coraz dow cipniejsze, bo na  na jlepsze  zaw sze 
się m iejsce znajdz ie . Co do M ajów ki, p rzypom inam y sobie 
liścik z tym  podpisem , poniew aż je d n a k  osóbka, k tó ra  ten  p se u ­
donym  w ybrała , nie dodała  praw dziw ego  nazw iska, więc rów nie 
ja k  i S asanką  leśna, nie je s t  zap isana  w g ro n ie  s ta łych  k o resp o n ­
den tek . Rzecz p ro s ta , że nie zn a jąc  nazw iska  p iszących, nie m o­
żem y odgadnąć, czy k ilk a  osób nie podp isu je  się tym  sam ym  p se u ­
donym em.

Lina R, p rzesy ła jąc  p ró b k ę  ka lig ra fii, zap o m n ia ła  o w ażnym  
^WAS-ctrrku naszych konkursów , o ob ran iu  pseudonym u, to  je s t  n a ­
zw y p rzy b ran e j; nazw isk  praw dziw ych, k tó re  są  nam  p o trzeb n e  
d la  p rzesłan ia  n ag ró d , nie d ru k u jem y  w P iśm ie.

Iskierka pow innaby ju ż  w iedzieć, że najczęstsze  i na jd łuższe  
liściki n igdy  się nam  n ap rzy k rzy ć  nie m ogą. K azio dz ięku je  za  
życzenia i donosi, że się spełn iają; zap y tu je  p rzy tem , czy Isk ie rk a

zadow olona je s t  z sąd u  konkursow ego. Co do K rakow ianina, do­
m ysł je s t  tra fn y . S za rad a  b ęd z ie  d rukow ana.

K R O N I K A  R O D Z I N N A .
„K ronika R odzinna11 wychodzić będzie w kw artale przyszłym 

w tym że sam ym kierunku i  w arunkach. W  najbliższych numerach 
zamieści pomiędzy innem i: OPOWIADANIA Z PODRÓŻY NA WSCHÓD, odby­
tej w końcu roku zeszłego przez Ignacego Domejkę. W  dalszym ciągu 
Korespondencye M ichała Wiszniewskiego, z archiwum  hr. Przeździeckich, 
ZE WSPOMNIEŃ 0 DOBREJ KRÓLOWEJ, niew ydane listy  M aryi Leszczyń­
skiej. LISTY Z WŁOCH, hr. W ojciecha Dzieduszyckiego ; Korespondencyi 
z Londynu Miss M agdaleny A shurst B iggs, tłóm aczki na język angielski 
„Pana Tadeusza11, oraz powieść z dawnych dziejów pod tytułem : NA 
ZAMKU ZŁOTOYJSKIM.

Prenum eratorzy  „Kroniki11, otrzym ać mogą po cenie zniżonej ró­
żne wartościowe dzieła i oleodruki, wykonane starannie w zakładach 
zagranicznych i krajowych, oraz w dodatku bezpłatnym  wydawane na­
kładem  Redakcyi PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY KRÓLEWICZOWŚJ KON- 
STANTOWEJ S 0 BI ES KI EJ, spisane ze wspomnień i archiwów jej rodziny.

PRENUMERATA roczna w W arszawie rs. 4, na  prowineyi, w kra­
ju  i zagranicą rs. 5 — (to jest. w Galicyi reń. 6 — w Poznańskiem ma­
rek  10), stosownie do tej ceny opłata półroczna i kw artalna.

P rzesyłki pieniężne adresować należy w prost do Redakcyi:

Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10.

Numer 11-ty.
PRZEGLĄDU PEDAGOGICZNEGO,

C z a s o p i s m a , p o ś w i ę c o n e g o  s p r a w o m  w y c h o w a n i a  s z k o l n e ­

g o  I  D O M O W E G O  W Y S Z E D Ł  I  Z A W IE R A  :

P o g ad an k i o hyg ien ie . II I . O p ielęgnow aniu  skó ry  prze? 
D -ra  S tan isław a K am ieńskiego. W skazów ki m etodyczne do nau­
czan ia  początków  g ram aty k i ję z y k a  polskiego. P rzez  Henryka* 
W ern ica . P ro g ra m , po strzeżeń  psychologiczno-wychow awczych 
n ad  dzieckiem , od u rodzen ia  do 2 0  ro k u  życia , p rzez  J. Wl. 
D aw ida (e. d .)  K orespondenćya z P rag i Czeskiej p. L ud . Strahla. 
K ry ty k a  i  b ib liog rafija . W ieczory  R odzinne i P rzy jac ie l dzieci, 
Od 1 S tycznia do 1 K w ietn ia  1886  oceniła  Zofia Urbanowska 
(d o k .) , b ) p rz e g lą d  l i te r a tu ry  zag ran iczn e j. K ilka słów odpo- | 
w iedzi E . B ogusław skiego  p. S w ieżaw skiem u. D o d a te k : Zada­
n ia  na  u łam k i S. D ickste ina .

Przyjmuję na stancyę panienki
uczęszczające do zakładów naukowych i rzemiosł r ę k o d z ie l­

niczych zapewniając troskliwą opiekę i pomoc naukową. 
Żurawia Nr. 11 m. 5.

W I E C Z O R Y _ R O D Z I N N E .
„Wieczory Rodzinne” wychodzić będą w półroczu następnym w tymże samym kierunku i warunkach, zamieszczając 

OPOWIADANIA, HISTORYCZNE, —  ŻYCIORYSY ZNAKOMITYCH LUDZI —  WIADOMOŚCI Z NAUK PRZYRODNICZYCH, HIST0RYI ODKRYĆ 
I WYNALAZKÓW —  POWIEŚCI — PODRÓŻE — ZAGADKI HISTORYCZNE i inne, za odgadnięcie dawaó się będą nagrody 
z książek, albumów, rycin i fotografij. Prenumeratorzy oprócz tego nabywać mogą po cenie zniżonej odpowiednie dla siebie 

. książki. W półroczu przyszłem będą zamieszczone między innemi: ZŁOTY PAŹ powieść historyczna M. Grzymały, TAJE1. 
jyifiHCA STAREGO KLASZTORU, powieść z dziejów Serbii. GARBUSEK, powieść dla dorastających panienek p. Maryą Swiderską. 
KOMEDYJKI dla teatrzyków amatorskich, POGADANKI Z NAUK PRZYRODNICZYCH M. J. Zaleskiej, OBRAZKI Z DZIEJÓW LITERATU­
RY p. ŻTisłeyąwską, POGADANKI OGRODNICZE p. Z. Grabkowską, W KRAINIE ŚNIEGÓW I LODÓW, podróż młodego wędrowca 
Polaka w krajach podbiegunowych.
----------------------- I---- --
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